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P r z e w r ó t  w  f i t o s f i
A r e s z t o w a n i e  S t a l i n a

J e s t e m  p s e m  f a s z y s t o w s k i m ”  — p o w i e d z i a ł  b .  d y k t a t o rf f

M OSKW A, 31. 3. (teł. w U . W 
czwartek po południu straż krem 
lowska pod dowództwem płk. Lu- 
dojedow a dokonała aresztowania 
Stalina. Były dyktator sowiecki 
pod silną eskortą został przew ie­
ziony do Centralnego więzienia 
GPU na Łubiance. Po wstępnym 
badaniu, które trw ało przez resz­
tę dnia, aresztowany przyznał się 
do trockizm u, oraz konszachtów 
z Niemcami i Japonią, którym za 
mierzał oddać R osję  do rów nego 
podziału. *■

BADANIE STALINA
—  Jestem psem faszystowskim  

—  ośw iadczył on podczas krót­
kiego wywiadu udzielonego w 
.podziemiu więziennym . przedsta­
w icielow i „T ass-u “  —  takiego ło ­
buza, jak  ja, nie powinno się są­
dzić, tylko odrazu pow iesić.

Ludność urządziła na cześć no­
w ego „ o jc a  św iatow ego proleta­
riatu", którego stanow isko chw i­
low o wakuje, —  żyw iołow e m ani­
festacje , dom agając się stracenia 
„trockistow skiego gada“  —  Stali­
na.

Żołnierze czerw onej armii, na 
wiadom ość o dokonanym prze­
w rocie, w patriotycznym  uniesie­
niu opuszczają szeregi i grem ial­
nie w raca ją  do domów.

KIM JEST  PŁK 
LUDOJEDOW?

Iwan Iw anow icz Ludojedow

O karierze Ludojedow a zade­
cydow ał fakt, że Stalin nie miał 
zpefania do oficerów  Rosjan i dla

urodził się w 1900 roku, liczy mał rangę pułkownika.

w ięc obecnie 38 lat. Z  pochodze­
nia jest Sam ojedem . Odnalazł go 
przed w ojną w jednym  z obozów 
sam ojedzkich słynny gen. Kon o* 
wałow. Generał zachw ycony nie­
zwykłą inteligencją  chłopca, za­
brał go do Petersburga, gdzie 
w ychowanek zabawiał wytwor­
nych gości generała, łykając ży­
we kanarki.

Po przew rocie bolszewickim 
Ludojedow  wstąpił do czerwonej 
armii. Za bohaterską ucieczkę 
z pod W arszawy został odznacza 
ny orderem czerw onego sztanda­
ru, po czym pow ierzono mu kate­
drę em briologii na m iejsce roz­
strzelanego prof. Mamontowa,
O w ielkich zdolnościach Ludoje­
dowa św iadczy fakt, że mimo, iż 
w ow ych czasach był jeszcze nie­
piśmienny, Katedrę tę zajm ował 
dość długo.

KARIERA  
LUDOJEDOWA

Po pow rocie do wojska L udoje­
dow  zasłynął jako jeden  z naj­
inteligentniejszych o ficerów  czer 

w onej am in. Podobno jedynie on 
z pośród w szystkich absolwentów 
Akademii W ojskow ej w iedział, ie  
Paryż leży w E uropie, za co pro­
fesorow ie przedstaw ili go do de- j 
koracji orderem  Lenina, co też tego ochronę sw ej osoby p cw ie- 
m iało m iejsce w r 936; Już w Tzyl Sam ojedow i. Nie wziął on 
następnym roku L udojedow  ótrzy jednak pod u w a g ę  chorobliw ej

sprężyny i strzelającego w  ruchu, 
z m aleńkiego karabinu m aszyno­
wego. Zabawa ta zdecydo%vała o 
losach Stalina.

R o z t a r g n i e n i  J o n d y ń t z y c y

12 0 .0 0 0  p a r a s o l i
A n g l ik  oez paraso la  —  już w  po­

łow ie nie jest A ng lik iem . Bez w zg lę ­

du' n a  pogodę, c zy  je=t -leszcz, czy 

m gła, czy wreszcie p iękna  słonecz­

na  pogoda, a n g lik  zaw sze nosi p a ra ­

sol, M y ś la łb y  ktoś może, że A n g l ik

w sku te k  tego  =+rzcże swego para­
sola, jak  oka w g ło w ic ?  —  Nie... 
S ta ty sty k a  lo n d yń ska  w ykazuje, że 
w ro ku  1937 zapom niano na  dw ór 

cach kolejowych, w  autobusach i ta­

k sów kach  12W K®  paraso li!

Francuska artyleria przed 300 laty
b y ł a  p r z e d s i ę b i o r s t w e m  p r y w a t n y m

F r a n c u s k ie m u  M in i s t e r s t w u  i o f ic e r o w i  s p r z y k r z y ły

Płk. Ludojedow

O b r o n y  N a ro d o w e j  podpo rz.ądko  
w a n e  s ą  w s z y s t k ie  ro d z a je  b ro n i 
--- n a  lą d z ie , m o rz u  i w  p o w ie ­

trzu. D o t y c h c z a s  n a jw ię k s z ą  s a ­
m o d z ie ln o ś c ią  c ie s z y ło  s ię  lo t n ic ­

two, k tó r e  s t a n o w iło  n ie m a l n ie - 

ta le żną  c zę ść  a rm u ,  a ie  ta n ie ­
za leżność n ie  w y t r z y m y w a ła  p o ­
ró w n a n ia  ze s ta n e m , j a k i  i s t n ia ł  
v X V I I  w ieku , k ie d y  n p , a r t y le ­

r ia  s t a n o w iła  p r z e d s ię b io r s t w o  
h a n d lo w e  c a łk ie m  sa m o d z ie ln e .  
P a r y s k i  „ M a t in “ p o d a je  z o k a z j i  

p o d p o r z ą d k o w a n ia  w s z y s t k ic h  
f r a n c u s k ic h  s i ł  z b r o jn y c h  w s p ó l­
n e m u  m in is t e r s t w u  c ie k a w y  o -  
p is  s t a n u  ź p rz e d  30 0  lat.

WIELKI MISTRZ 
ARTYLERII

1 kwietnia na ■wyższych uczelniach

| pasji Ludojedow a do przyjm ow a- 
1 nia prezentów. Spiskow cy prze- 
j kupili go w  ten sposób, źe ofiaro- 
' wal i  mu m iniaturowy niodcl tan­
ka, poruszanego przy pom ocy
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K a  ś w s ę t a
d la  b e z r o b o t n y c h
W  ra m a ch  z b io rk i k w łń fru o w e i 

„ W ie lk a n o c n y  d a r  d la  dzieci b ez­
ro b o tn y c h ",  od b ęd ą  się  d w ie  w ie l­
k ie  im p re zy  teatra lne. ^  ‘

D n ia  3 k w ie tn ia  o godz. 16-tej w  
teatrze „ W ie lk a  R e w  ia“ odbędzie  
się  w ie lk ie  p rze d sta w ie n ie  re w io 1' 
we, w  k tó r y m  u d z ia ł w e zm ą  n a j ­
w y b itn ie j s i a rty śc i rew ioW Ó i op e ­
re tk o w i ja k  pp. Ż e lic h o w sk a ,  S o ­
k o ło w sk a , N e ste rów n a , Re n tgen , 
S e m p o liń sk i,  R u sz k o w sk i.

P rz e d s ta w ie n ie  to u św ie tn io n e  
będzie  w y stę p e m  ch ó ru  D an a , k tó ­
r y  w y k o n a  sw ój c a łko w ity , p rz e ­
b o jo w y  repertuar.

D n ia  4 k w ie tn ia  w  sa li T e a tru  
W ie lk ie g o  o godz. 30.15 odbędz ie  
s ię  W ie lk i  F e s t iw a l Tańca, w  k tó  
r y m  u d z ia ł w e zm ą  n a jw y b itn ie j ­
sze g w ia z d y  ba letu: H a l in a  S z m o l-  
ców na, B a rb a ra  K a rc zm a re w ic z .  
I r e n a  Jed yn aka , W a n d a  Bończa , 
H a n k a  L e b e d ow icz , F r a n k a  M a ń -  
nów na , P a w e ł D o b ic c k i  i W a c ła w  1 
W ie rzb ic k i.

W  F e s t iw a lu  u d z ia ł w e źm ie  ca- . 
ła  o rk ie s t ra  T e a tru  W ie lk ie g o  pod i 
d y re k c ją  B o le s ła w a  T y lli.  j

C a łk o w it y  ęluchód z obu  im prez, i 
p rze zn a czo n y  jest n a  „ w ie lk a n o c ­
n y  d a r  d la  d z ie c i b e z ro b o tn y c h ",  '

s ię  p c ;m o  
ne fu n k c je ,  m ó g ł  s w o je  js t a n o w i-  
s k o  o d sp rz e d a ć .  Bod  w ła d z ą  w ie l­
k ie g o  m is t r z a  z n a jd o w a li  s ię  le.it 
n a n c i,  p r o w in c j o n a ln i  k o m isa rze ,  
se tn ic y ,  a rm a tn ie j ,  no  i w re s z c ie  
r o b u tn ic y  z a t r u d n ie n i  p r z y  n a ­
s t a w ia n iu  arm at.-

3 0 0  Z Ł O T Y C H  
FRAMKÓW 

ZA ARMATĘ
P o d c z a s  o b lę że n ia  j a k ie g o ś  

m ia s t a  lu b  tw ie rd z y ,  k ró l  z w ra ­
c a ł  s ię  d o  w ie lk ie g o  m is t r z a  a r ­
t y le r i i  i z a w ie r a ł  z n im  um o w ę , 
p o d o b n ie , j a k  o b e c n ie  r z a d  z w ra -

:.■ i y;fn b y ła  w ię k sz a .  O p ró c z  su -  
iys•• u w a lo n e j  za  c a ły  o k re s  t rw a ­
li u. -'b it -. n ia  k ró l  p ła c ił  je szcze  
i ,. a i r a n k ó w  dzienn ic, za  k a ż ­

da a : r-’. ię, a 16 f r a n k ó w  za m o ź ­
dz ie rz . A r m a t n ic y  z a d a w a la l i  s ię  
fd acą  je d n e g o  f r a n k a  d z ie n n ie . 
?,o liń c rze , k tó r z y  p i ln o w a l i  a rm a -  
ly  w nocy, d o s t a w a l i  r ó w n ie ż  po 
f r a n k u .  O f ic e r o w ie  d z ie l i l i  m ię ­

d z y  so b ą  c z y s t y  d och ód , j a k i  p o ­
z o s t a w a ł im  po z a k o ń c z e n iu  d z ia ­
ła ń  w o je n n y c h .  D o c h o d y  w ie lk ie ­
go  m is t r z a  a r t y le r i i  b y ły  o g r o m ­

ne. O  ile  ja k ie ś  m ia s t o  c z y  t w ie r ­
d za  p o d d a w a ła  s ię  n a  s k u te k  u- 
d z ia lu  a r t y le r i i,  to w ie l k i ' m is t r z

ca  s ię  do r o z m a it y c h  p rz e d s ię -  i a r t y le r i i  m ia ł  p ra w o  z a b ra ć  z 
b io r s t w ,  np . b u d o w la n y c h .  Z w y k ­
łe u m o w a  o g r a n ic z a ła  s ię  do o- 
b lężertśa  je d n e g o  m ia s ta .  Z a  jed-

P r z e z  w ie le  la t  f r a n c u s k a  a r -  n ą  a rm a tę  k r ó l  p ła c ił  p rz e c ię t -  ______________  _____________ ______

ty le r ia  b y ła  p r y w a t n y m  h a n d lo -  nje  n a  ó w c z e sn e  p ie n ią d z e  30 0  ży tk u . W ie lk i  m is t r z  m ia ł  p ra w o

m ia s t a  w s z y s t k ie  w y r o b y  z m ie ­
d z i i ż e la za  p oezy.nając  od  
d z w o n ó w  k o ś c ie ln y c h  i k o ń c z ą c  
n a  p rz e d m io t a c h  p r y w a t n e g o  u -

w o  -  p r z e m y s ło w y m  p r z e d s ię b io r  
s tw e n i, k tó re  sa m o  k ie r o w a ło  p o ­
d le g ły m  p e r so n e le m  i m u s ia ło  

d b a ć  o c a ły  p o t rz e b n y  m a te r ia ł.  
A r t y l e r i a  n ie  w c h o d z iła  w  s k ła d  
a r m i i  N a  czele  je j s ta ł  w ie lk i  
m is t r z  a r t y le r i i.  P o d le g l i  m u  o f i-

z ło t y c h  f r a n k ó w .  Z a  c ię ż k ie  d z ia ­
ło  o b lę ż n ic z e  t a k sa  w y n o s i ł a  400  
z ło y c h  f r a n k ó w .

PODZIAŁ ZYSKÓW
O  ile  a rm a t y  n a le ż a ło  u s t a w ić  

b liż e j m ia s t a  i w z w ią z k u  z tym  
c e ro w ie  m ie l i  s t a n o w is k a  d z ie -j  o b s łu g a  n a r a ż o n a  b y ła  na  w ię k -  
d z ic zp e  i do  s p rz e d a n ia ,  tj. o ile,, sze  n ie b e z p ie c z e ń s tw o ,  w ó w c z a s

te p r z e d m io t y  sp rz e d a ć ,  a le  z w y ­
k le  k o ń c z y ło  s ię  n a  tym , że b ra ł  
on  od w ła d z  m ie j sk ic h  i o b y w a te ­

li o d stę p n e .

D o p ie r o  w  J.760 ro k u  d o k o n a ­

no  w e  F r a n c j i  „ u n a r o d o w ie n ia "  

a r t y le r i i.

D o b re  b y ły  te d a w n e  c z a s y

r ^ G t u p i  k a w a ł ”  k a s f e r a  n a  1 - g o  k w i e t n i a

ul.

—  Dziś nie wypłacam , he! he!

B H
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P E R Ł V I K U R W
P O W I E S I

—  Św ietne! Lecz  w obec lego cóż w y , handlarze  bronią,  
m acie  łam  do rob oty?

—  C o ?  Istna kopalnia  złola , m oja  droga! Przcćicż m o ­
żesz s o b i e  obliczyć, ile przy takim  sposobie „wiwatowego**  
w o jo w a n ia  zostaje w ystrzelanej am u n ic ji !  Chińczycy lubują  
się przecież \h fa jerw erkach ...

f w *
w

—  . .M ó j  szef (Stanley  przezornie n ie  w y m ien ił  n a z w is k u  
G o rd o n a) o d  20  lat d o z o r u je  c a ły m  handlem  b r o n ią ,  o d  
Tangieru  p o  M on row ię ,  spełn ia jąc  świetnie lo zadanie. Pra­
c u je  g łów n ie  z f i r m ą  V i c k e r s -A r m s lr o n g ,  w k t ó r e j  r a d z ie  n a d ­
zorczej, jak  chyba wiesz, zasiada sam  Bazyl Zach arów .

Jeszcze w 1921 roku na zlecenie p u łk ow n ik a  L a w re n ce ‘u 
w  czasie zaw ierania  układu z A b d -e l -K r im e m  w sprawie nal-  
iy w  M a rok k o , u zb ra ja ł  R y fe n ó w  przeciw ko Francji.  Z te­
go też p o w o  Ad rząd francuski nałoży ł  na jego  g łow ę wielką  
prem ie, co je d n a k  nie przeszkadza  m u  dalej pracow ać.

W  p óźniejszych  czasach p o w in ęła  m u  się k ilkakrotnie  no­
ga na kilku dostaw ach na w ybrzeże francuskie  do p o łu d n io ­
wego M arok  B i. z czego sk orzyslały  k onkurencyjno  lirm y  
niem ieckie i czeskie, z „senorą  Flo  ile L y s “ , jak o  główną  
agenlką i przem yciły  ..na p r ó b ę "  dla pow stańców  b r r b e r y j -  
skich 20 .000  k arabin ów . ń.OoO pistoletów i m ilion y  am unicji .  .

N ie  za ła m a ło  lo jed n ak  m o jeg o  szefa i odbił sie z n ad ­
datkiem  na w ojnie abisyńskiej, gdzie w p raw d zje  pracow ać  
trzeba było w bardzo ciężkich w arunkach , lecz za to zbył  
i dochody, l n i e  o lb rzym io!

Obecnie, m im o  p ew nego zastoju w interesach, handel, jak  
widzisz, idzie, a wszystkie znaki na ziem i i niebie ozn acza ­
ją ,  że kochani Czesi że „SkodO *, jak zw ck le  z „senorą F l o "  
na czele, starają się nam , podobnie  ja k  sw ojego  czasu w Ma-  
rókko, nogę podstaw ie i żaslnpić nas w dostaw ach broni dla 
A rabów . Nie m ogąc dorów nać nam  w węcilu i inUficji w y ­
szukiw ania  now ych ryn k ów  zbytu, posłu gu ją  się gw ałtem  
i zbrodnią, byle tylko o w ład n ą ć  w y w a lc z o p y m i przez nas za ­
m ó w ie n ia m i.  Żc im  się to tym razem  nie uda, lo pew ne, je d ­
nakże dużo krwi i n erw ó w  kosztuje ła w alka  na d w a  fr o n ­
ty, jak o  że j Anglicy  niezbyt p rzychylnym  okiem  spoglądają  
na uzbrajanie przez nas L td n h u n y !

— ■ T o  ciekaw e. Jednak ja słysza łam  zupełnie odw rotnie,  
że Anglicy  wprawrl/eąi o ficjalnie  ‘ rzeczywiście nie pozw alają  
sprzedaw ać; broni A rab o m ,, . je d n a k że  patrzą na to przez pal­
ce, starając się . .nielegalnie'" uzbrojonego  Ibn Senda skiero­
w ać do Yeiuenu, w którym  ostatnio, po  p o d b o ju  Abisynii ,  
ogrom n ie  rozp anoszyły  się w p ływ y włoskie.

—  T o  już jest gra zakulisow a, z którą raczej m a  do czy­
nienia m ó j  szef, a nie ja .  M oże tak i jest, jed n ak że  w y d a ję  
mi się lo m a ło  praw d op od ob n e., .  W p raw d zie .  Ibn S eu d  na 
pew no chętnie p ow ięk szy łb y  sw oje  terytoria Y e m c n e m , jed ­
nakże broń, służąca do lego p o d b o ju ,  m o g ła b y  się później od ­
wrócić na „ o k u p a n t ó w "  Arabii ,  czyli sam ych  A n g lik ó w !

4!- *
—  N o . a teraz w róćm y do spraw' sercow ych, ja k  ty to na­

zyw asz . P ow ied z  m i, kiedy p oczęłaś  na m n ie  sp o glą d ać  bar­
dziej k o b ie cy m , niż d z iennikarskim  w y rok ie m ?

K iedy? .. .  —  uśm iechnęła  się tak s łodk o, że nie w ytrzy ­
m a ł  by nie porw ać ją znów  \y ram iona.

—  Już gdym  cię pierwszy raz zobaczyła , sp od ob ałeś  mi 
•ię bardzo, jr.k nikt m oże dotychczas, jed n ak  dopiero  po przy-  
jeżdzic tutaj, do K uw eilu . gdym  się d ow iedziała , że ciebie nie 
nia, zatęskniłam  za tobą. p oczułam , że coś się ze m n ą  dzieje,  
śniłeś  mi się. m y śla ła m  o T o b ie ,  aż wreszcie jed n ego  w ię— 
c zora p o d słu ch ałam  niechcąciy rozm o w ę  E m ira  z G ibsonem .  
Nie w szystko z ro z u m ia ła m , je d n a k /o  m ów ili  o tobie, o ja k im ś  
nicbczpiecżęńslw ie.. .  I wled\ p oczu ła m , żc ogarnia  m nie p a ­

niczny slrach, iż lobie coś się stanie. Spostrzeg łam , że byłotty  
to tragedią dJa mnie...  N a drugi dzień po tej p odsłuchanej  
rozm ow ie  w yru szyliśm y na polow anie, które tv w tak orygi­
nalny s p o s ó b ^ a k łó c i łc ś !

P otem , gdyś leżał w szpilalu , ciągle c h c ia łam  cio isc o d ­
wiedzie, lecz po prostu w styd ziłam  się ludzi, co by  sob ie  p o ­
myśleli. . .  czek ałam , aż w yzdrow iejesz . 1 w łaśnie  w czoraj po  
obiedzie, podczas parlii  tenisa. E m ir  w sp o m n ia ł  coś o tebde 
i od słow a do s łow a, na skutek m o ich  czułych  spojrzeń , w y ­
g ad a ł się o zam ac h u  na ciebie. P o ra d z iła m  się natychm iast  
p oznanego  ty niczasem  K łop ota ,  który bardzo  m i p r z y p a d ł  do  
guslu i rada w radę uznaliśm y, że n ajstosow niejsze  będzie  
w ykraść cię z niebezpiecznego środ ow isk a !

W l c d y  ju ż  cię k o c h a ła m ! I tylko b y ła m  w strachu, czy ty 
będziesz m ia ł  dla m nie choćby odrobinę, uczucia, czy zdecy­
dujesz się p o ca łow ać  m nie , skorzystać z okazji ,  jak  to m ó w i ą !

—- A  gdyby m  z aw ió d ł  n ad z ie ję ?
U śm iechnęła  się zalotnie.
— Czyż aż do tego stopnia  jestem  nicponętna...

Jednakże tym razem  Stanley  m y ś la ł  o c zy m  inn ym .
—  W ięc E m ir  z G ib son em  m ów ili  o ja k im ś  niebezpie­

czeństwie, gro żąc ym  mi...
—  S łysz a ła m  w yraźn ie !
—  I zaraz na drugi dzień pojechali  na polow anie .. .  C ie ­

k a w e ! A  czy do tego E m ir a  często robisz o k o ?
—  R aczej on do m nie . N ie jestem  z rzędu w ariatek , gustu­

jących  w egzotycznych  typach!
—  G dy jeszcze raz zrobi do ciebie oko, to p o w ie d z  m u :  

„ W i e r z  w A llacha  i jego  proroka , a doznasz  raju  pieszczot  
niebieskich hurysek po w ieczne c z a s y " . . .* ) ,  lecz tutaj na zie­
mi k o b ie to m  w  głow ie  nie z a w ra c a j !  P ow eźm ie  do ciebie sza­
cunek, iż znasz looran, a m o że  i p rzyp om n i sobie, ze dosyć  
już m a żon w harem ie i zbytnio by m u  one g łow ę starły, gdy­
by jeszcze jedną sp ro w a d ził !

“) K o r a n  X X  W .

(D. c. n.y


